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Opłata prenumeracyjna na 
Krónikę Wiadomości Kra- 
jowychi Zagranicznych wy- 
nosi: a) w Warszawie rocz- 
nie rs. T kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalniG rs, 4 kop. 80 
złp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4), 


- Warszawa, Czwartek 5 Lipca 


IADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. _ 


r 

( Rok 1856... 
Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12.(złp; 
80); kwartalnie „rs. 3 (złp. 
20); ; WCesarstwię taż, Rez 
mą opłata. co na prowincji 
W Królestwie ,, z, dodanierą 
rs. 4 rocznie lub 4 kwartal- 
nie za koperty, 


i 


Jutro Š. Piotra w Okowach. 
W schód słońca o g 


Z Petersburgu. 10 (22) Łipca. 
KESKRYPT CESAKSKI. 
Wydany na imie wdowy jenetał-adjutanta hrabie- 
go Radigera. 

Hrabino Ludwiko córko Karola! Z serdecz- 
nym smutkiem ottżymałem wiadomość o żgo 
nie małżonka wasżego, hrabiego Teodora syta 
Wasila.— Armja Rossyjska straciła w nim jedne- 
G6 z znamienitych swych wodzów, których słą- 
whe czyny na polu honoru pozostańą na zawsze 
nieżdpomntańemi w naszych kronikach wojennych; 
JA osobiście, postradałem wiernego, dzielnego, do- 
świadczonego doradcę i spółpracownika w wiel- 
kiem dziele organizacji wojennych sił Cesarstwa, 
powierzonych mu w najświetniejsżej i najważniej- 
sźćj ich części; korpusach gwardyjskich i grenadjer- 
skim. —Żal Mós ż powodu straty źmarłego tak ży- 
Wwy, jak żywy szczery szacunek dla jego pamięci. 

ynurzając wam te uczucia, pocieszającóm jest 
dla MNiE zapewnić was zarazem 0 nieżmiennćj przy- 
chylności z jaką zostaję dla was życzliwym. 

Na oryginale Własną 
JtGo Ceśanskiki MOŚCI ręką napisano: 
i „AŁEXANDER. « 
Carskie-Sioło, 20 Czerwca 1856 roku. 


r R M i 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 
— Jenerał-adjutant Paniutin, na mocy ukazu NAJ- 
WYŻSZEGO wydanego w dniu 24 Czerwca (3 Lipca) r. b. 
do senatu rządzącego, objął obowiązki Warszawskicgo wo- 
jennego jenerał - gubernatora. Egłószających się w intere- 
sach dotyczących tych obowiązków przyjmować będzie co- 
dziennie o godzinie 40ćj rano w pałacu Byiilowskim. , 
Rada administracyjna mianowała księdza Marcina Wol- 
skiego, próboszcza kościoła pórafialnego w Klemontowi- 
cach, proboszczem kościoła parafialnego w m. Urzędowie, 
w gub. Lubelskićj. 3 
— Domoszą nam z Tulczyna dnia 28 Czerwca 
(10 Lipca) r. b. 
Stosównie do decyzji JW. księdza prałata Pa- 
wla Budzyńskiego administratora djecezji Kamie- 


ńiecko-Podolskićj, odbyło się uroczyste poświęce- | 


ńie kościoła w Kopieowie, posiadłości J W. Micha- 
ła hr. Potockiego, w pow. Bracławskim. 


FORUM.JULJI 
Treść dziejowa z kita 610, zapisana w dziele Pana 
Amedeusza Thierry: „Synowie i następcy Attyli. 
(Ciąg dalszy). 
„Bowiem nie małe zadanie przez was rozwiązać 
(się winno: 
Gizulf najdroższe swe skarby, jakie na ziemi zo- 
(stawił 


Przyszłość Lombardów plemienia, żonę i dzieci 


(sieroty, 

Waszej poruczył czujności, jemu też liczbę 
(z nich zdacie. 

Mamiy zapasów dostatek; sama przejrzałam 
(spichlerze; 

Srodków k'obronie nie braknie; mury wzmo- 
(cnione, dokoła; 

Strona zachodnia najsłabsza wałem się no- 
(wym zasłania, 

" Wszystko to mo jem staraniem; reszta się od 
(was należy. 

Ja zaś, Gizulfa namiastek gwoli germańskiin u- 
(stawom, 

Wodzem się wasżym mianuję; nie tak, jak sła- 
i (ba niewiasta, 

Lecz jak poprzednik” méj władzy, pierwsza do 
(boju poskoczę, 


. 4 m. 21, —Zach. o g. 8 m. 50. | sciew dómu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu, 
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tam wystawiony składkami 420 dobrodziejów, jest 
żywym dówodem z jaką skwapliwością łączyć u- 
miemy ńasze siły. gdy idzie o chwałę Bożą. | 

— Stosownie do życzeń pp. ziemian, donosimy, 
iż próba Źniwiarki p. Rolbieckiego, odbędzie się 
dziś o gódzinie 5ćj z południa, na folwarku Bu- 
raków do instytutu Marymontekiego należącym. 
Osoby życzące się nanićj znajdować, zechcą przy- 
być o wskazanćj godzinie do Marymontu, gdzie 
naprzeciw głównej bramy za szosse ku Kaskadzie, 
odbędzie się ta próba. W końcu pan Rolbiecki, 
żawiadamia wszystkich na obstaldnek źniwiarek 
ż jego fabryki oczekujących, że jeżeli kto życzy 
sobie odebtać poprawną żniwiarke, w takim razie 
termin odbioru musiałby być przedlużony. 


— Węzżoraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) ; 


żądano rs. 85 k. 66*/,. Listy zastawne IIIgo okresu 
bez kuponu) za 15 rs., ządano rs. 14 kop. 62. — 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku- 
ponu) 5%, żadano rs. 102 kop. 50. Pożyczka ros- 
syjska 21805 dawano rsr. 102 k. 50. Za półim- 


k. 33'/; Listów zastaw. k. 61/,,—Nowćj póżycz- 
| ki rossyjskićj rs. I kop. 50, 
| Eśorrespondencja Kroniki. 
Równo 8 (20) lipca 1856. 
| „Znowu korrespondencja z Równego!“ powie- 
dzą zniecierpliwieni czytelnicy, i jak niegdyś Cy- 
cero na Katylinę, tak z góry na mnie, napadna: 
„Quousque tandem!... etc.;*' na ten raz jednak weze- 
/śnićj jak sobie zamierzałem muszę się odezwać do 
Kroniki, i ograniczę się krótkićm sprawozdaniem 
iz obecnego ruchu naszego życia. Są fakta tyczą- 
ce się naszych miejscowości, które wypowiedzia- 
ne na razie, mogą mićć nieco interesu; odłożone 
zaś na dełałę, wznawiane późnićj, staja się podo- 
| bne do odgrzówanćj potrawy.. W jednym z prze- 
glądów tygodniowych Kroniki, czytamy odezwę 
| do nieprzyjaznego słońca, „że się nielitościwie u- 
| krywa, że mieszkańcy stolicy pożźbawieni dobro- 
czynnych jego promieni drżą od zimna, unikają 
| ludzkiego towarzystwa. Warszawa osamotniona 
nudzi sie“ — Otóż, wiedzcie panowie, że, w, nas, 


Z wami podzielę się znojem, z wami zwycięże 
(lub zginę!“ 

Wszyscy słuchają w zachwycie mowy nat- 
(chnionćj Romhildy, 

—Zkąd taka siła w niewieście? zkąd doświad- 
„_ (czenie rycerskie? 

Czyliż nie duch to Gizulfa zstąpił z za świata 
(w małżonkę?... 

Mowa ustała, a jeszcze wszyscy słuchają wza- 


(chwycie. 
Nagle jak gdyby piekielnych wrót się rozwarły 
A (otchłanie, 
Mieczów tysiące zabłysło, głosów tysiące za- 
(grzmiało: 


„W ódznasz, Romhiłda niech żyje! wsżysty zwy- 
i (ciężym lub zginiem. 
Biada, kto złamie przysięgę! zdrajcóm na wieki 

(przekleństwo! 


Na tem skończyła się rada zamku obronnej 
(załogi, 

Każdy pośpieszył ochoczo pełnić rycerską po- 
> (winność; 

W sali godowćj jak przed tem, cisza grobowa 
i (zawisła, 
Tylko po sklepień załomach echo powtarza 

(—przekleństwo! 


perjały żądano rs. 5 kop. 17. — Kupon Obl. rs. 1; 
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Wysokość, wody ma Wiśle stóp, 2, cal 8. 


szym ząkącie prawie to samo się. dzieję: przecięż 
się, nie nudzimy!... I u nas panujący planeta szka- 
radnie oszukuje, i na złość kalendarzowym prze- 
powiedniom, „stał. się więcćj mokrym niż suchym.“ 
I u nas zimno niesłychane w tćj. porze, dwa tygo- 
dnie z rzędu padają, ulewne deszcze, podtapiają 
domy, lochy, ogrody, grożąc klęską powodzi, Jak 
we francuzkich. prowincjąch! I u nas po ukończo- 
nym roku szkolnym, ubyło z.miasta, wielu mie- 
szkańców; rozjechała się szkolna młodzież, ich 0- 
piekunowie, rodzice. I u nas kto tylko żyje, na- 
brał ochoty do dłuższego życia!... Nastąpiła ogól- 
na restauracja zdrowia! Nie jadą wprawdzie za 
granicę, lecz za to na gwałt piją a piją sztuczne 
mineralne . wody, jakich nam Warszawa z niewy- 
czerpany ch swoich laboratorjów dostarcza, Hydro- 
manja ogarnęła wszystkich i wszędzie.  Smiesznie 
i boleśnie razem, patrzyć na tych biednych dobro- 
wolnych męczenników! Ciągła słota i chłodne po- 
wietrze trzymają ich więźniami w szczupłem do- 
mowóm zamknięciu, A więc co ranku, spełniając 
spore hausty ożywczego napoju, muszą wewnątrz 
swych mieszkan z kąta w kąt odbywać szczegól- 
nego rodzaju tany podobne do polonezów! Czą- 
sem par kilka przechadza się po pokoja w roz- 
maitych kierunkach, krzyżując się z sobą i potrą- 
cając się łokciami... Ogromna massa wody wlaną 
gwałtem do zdrowych organów. trawienia, przy, 
braku świeżego powietrza i należytego ruchu, roz- 
piera się. samowładnie w żołądku, sprawia uderze- 
nia do głowy; biedni pacjenci chodzą jak pijani, 
zawraca się im głowa, tracą apetyt, wycieńczają, 
się ścisłą djeta, przeklinają wodną kurację, licząę 
niecierpliwie dnie i godziny, kiedy pęknie. ostatnia 
hermetycznie zapakowana butelka, po którćj jak 
nowe fenixy spodziewają się odżyć nowóm ży- 
ciem: kosztować bezkarnie.i z procentem wzbro-. 
nionych im dotąd przysmaków, póki się nareszcie, 
na prawdę nie rozchorują!... Nie mówię to w tym 
celu, abym miał potępiać użycie wód mineralnych; 
bo mówiłbym przeciw, własnemu przekonaniu , 
przeciw całćj lękarskićj nauce. Wskazane su- 
miennie przez umiejętnych lekarzy, użyte stoso- 
wanie, w sprzyjającej porze. i przy, należytóg za- 


PIEŚŃ III. 

Sześć już tygodni bronią się mury 
Forum Julji obronne; 

Co dnia jęk dzwonów wznosi do góry 
Po nieboszczykach podzwonne. 


Tam, wódz-niewiasta za wszystkich czuwa, 
Zda się mężnieje zńużeniem, 
W nocach bezsennych plany osnuwa, 
W dzień je popiera ramieniem. 
Przy niej trzech syńów walczy u boku, 
Czwarty Grytnwaldek im służy, 
Nieraz zapomni spocząć do zmroku 
Póki bój krwawy się dłuży. 
Co dnia Awarów obóż się zwęża, . , 
Co dnia w nim za to szmer wzrasta: 
„Mażli nam wydrzeć sławę oręża 
Jedna germańska niewiasta? 
Cóż po tych murach gdzie nędza krzyczy? 
Czas. już do domu powrócić! 


Cha-Chan nas wzywał szukać zdobyczy, 
Lecz nie z babami się kłócic!** 


Wścieka się Cha-Chan z gniewu i sromu, 
Darmo! nie wstrzyma szemrania; 

Chociaż wstyd wracać z niczem do domu, 
Sam do odwrotu się skłanią. 


rt 


chowaniu się, sztuczne mineralne wody w wielu 
chorobach przynoszą zbawienne skutki; ale pić 
koniecznie wody dla tego że idni piją, że ich uży- 
cie stało się chwilowym kodexem mody, żeby 
w towarzystwach zainteresować kogoś opłakanym 
stanem swojego zdrowia, z ubolewaniem wyliczać 
ile to jeszcze zostało do wypicia butelek:. narze- 
kać na djetę.... Przyznajcie sami, że podobna ku- 
racja jak niepotrzebnie zaczęta, tak po ukończeniu 
swojóćm dla zdrowia, więcćj szkody niż pożytku 
przyniesie. Może mi kto zarzuci, że we własnćj 
fantazji uroiłem sobie podobnych pacjentów? Nie: 
stety! na własne oczy zdarzało mi się ich widzićć: 
I cóż dziwnego? Kto z nas może się nazwać dosko= 
nale zdrowym?.. Ktoby nie pragnął być zdro- 
wszym jeszcze?... Zresztą wszyscy mnićj więcćj 
mamy w sobie pewną dozę chęci naśladownictwa. 
Niedawno z zapałem kręciliśmy Nacz dzisiaj 

ijemy wody... jutro znowu coś zajmie ogół... i my 
Abidi bójdióśty:: bo tak było od wieków, tak 
się dzieje teraz i tak podobno zawsze dziać się bę- 


dzie! 


<= Sb 2 


nie 1 bez poprzedniego przygotowania straż pre- 
rogatyw obywatelskich w inne powierzyć ręce. 
Musiał więc z siebie zrobić ofiarę dla ogółu. — 
Wdzięczni obywatele za takie poświęcenie, posta- 
nowili uczcić ulubionego marszałka nie zwyczaj- 
nym sposobem, jak się to działa na wyborach, ale 
nadać biesiadzie swojćj szersze nieco rozmiary, na 
świadków swojćj radości wezwaćznakomite w gu- 
bernji osoby; słowem sprawić nie objad w Żyto- 
mierzu, ale b a / w Rówaćm, przeznaczywszy na 
to dzień 27 czerwca, jako święto patrona szano- 
wanego solenizanta. * Pragnąc w czyanościach mo- 
ich powietników upatrywać wszystko najlepsze, 
mógłbym im zaliczyć na karb dobrego uczynku. 
że postanowiwszy stracić pieniądze, nie chcieli ich 
rozrzucać po Żytomierzu, a woleli raczćj zasilić 
niemi swoje powiatowe miasto. Rozesłano kilka- 
set biletów zapraszających w rozmaite strony gu- 
bernji, iza powrotem do Równego szczerze się 
wzięto do uskutecznienia projektu. W krótkim 
czasie wpłynęły do obywatelskićj kassy liczne 
składki z powiatu. W gmachu gimnazjalnym wy- 


Z tóm wszystkióm —jak powiedziałem wyżćj— | porządzono obszerną salę i liczne pokoje dla przy- 


weale się nie nudzimy. Niechaj na parę godzin 
błyśnie złote słoneczko.. poprzesychają kładki, 
ścieżeczki.. wychodzącym naulice fzjognomja na- 
szego miasta jawi się nadzwyczaj ożywioną! Wszę- 
dzie szumno i gwarno, wszędzie pełno wojsko- 
wych rozmaitego rodzaju, tych dawno nie widzia- 
nych u nas gości. Muzyka pułkowa grzmi w To- 
polowym ogrodzie. Tu i owdzie otoczone gronem 
mężczyzn przechadzają się nadobne damy i utę- 
sknione dziewice, a ich twarzyczki płoną niezwy- 
kłym rumieńcem... ich oczki nabrały więcćj bla- 
sku... serduszka zatętniły silniej... aileź to złotych 
marzeń!... ile tajemniczych nadziei snuje się po 
tych ładnych główeczkach!... Ale, jak widzę, za 
nadtom się rozgadał, a zapomniałem o najważniej- 
szćj nowinie!... A Lot 

“Dnia 27 czerwca odbył się w Równem bal, gło- 
śny w całćj gubernji, bal dany przez obywateli tu- 
tejszego powiatu dła ich marszałka p. Włady- 
sława Zalęskiego. Powód do tego balu był nastę- 
pujący, Wiadómo, że w czasie wyborów szlachec- 
kich w Żytomierzu, powiat na cześć utrzymanych 
na marszałkowskim urzędzie, jako tóż nowo obra- 
nych marszałków, wyprawiał sute i kosztowne 
biesiądy. Jeden tylko z tych dostojnych urzędni- 
ków zaprotestował przeciw ogółowi i wdzięcznóm 
sercem przyjąwszy zebraną na ucztę składkę, ofia- 
rował ją na korzyść biednych, a powietników swo- 
ich skromnym uczęstował obiadkiem. „Szlachetna 
ta emancypacja nie znalazła więcćj naśladowców. 
Nasz marszałek piastując ten urząd prawie przez 
dwa trzechlecia, nie szczędząc gorliwie trudów i 
miienia swego dla tćj ważnćj, a razem trudnej oby- 
watelskićj posługi, szczerze postanowił nareszcie 
złożyć urzędowanie, tak dla zajęcia się wyłącznie 
własnemi interesami, jakó téz dla poratowania 
znacznie nadwątlonego zdrowia. Ale niepodobna 
mu było oprećć się naleganiom obywateli. Zanad- 
to ugruntował się w opinji publicznej, w prawości 
swego postępowania, aby można było lekkomyśl- 


Raz, skoro pierwszym palcem złoconym 
Zorza błysnęła z za chmury, 
Z wierną swą slugą przejściem tajonem 
Wyszła Romhilda za mury. 
W dole połyska woda świetlana, 
Tu się bór majem zieleni, 
Tam nad obozem sztandar Cha-Chana 
Miga złowrogo śród cieni. 
„Ach! co za rozkosz bujać po woli, 
W olnem odetchnąć powietrzem! 
Kiedyż achkiedy bol nasz przeboli? 
Rychło-li żmiję tę zetrzem? 

Źle bo Hroswito! — Wiesz — co noe prawie 
Gizulf, jęczący boleśnie, j 
Zjawiał się przy mnie, przemawiał fzawie... 

Dzisiaj, — nie było go we śniet... 
Za to stał mlodzian! — wzrok co zachwyca, 
Postać miał piękną i dzielną... 
Ja go. chcę objąć! on mnie pochwyca 
I — ciska w otchłań piekielną!!:* 
Tak głośno marząc, mówi królowa 
Wsparta Hroswity ramieniem, 
Aż się ku piersi schyli jej głowa 
Z cichem, rozpacznem westchnieniem. 
Długo tak, długo zdala od muru ` 
Stały niewiasty milczące, 


jęcia oczekiwanych gości. Kolumny tego gmachu 
rzęsisto oświecono kolorowemi lampami, a na wy- 
stawie gmachu gorzała cyfra solenizanta. 

Nie wchodząc w drobniejsze szczegóły, krótko 
powiem, że na dzień naznaczony zjechało się mnó- 
stwo osób tak z powiatu naszego, jako i z innych 
okolic gubernji. Na nieszczęście, własnie w tym 
czasie nie dopisała pogoda! Lunąl desz gwalto- 
wny i bez wątpienia niejednćj familji do podróży 
przeszkodził. Spodziewano się większego zjazdu, 
a zebrało się nie więcćj jak półtora sta osób, po 
większćj części męzczyzn. Przybyłych dam było 
bardzo nie wiele i w ogóle z miejskiemi liczono 
ich tylko dwadzieścia kilka. W zabawie tej, oprócz 
wielu postronnych znakomitych gości, uczestniczy- 
li również; marszałek gubernjalny p K. Mikulicz, 
sędziwy pułkownik hrabia Tarnowski, marszałek 
ostrogski p, Zwoliński i komendant konsystujące- 
go w Równćm pułku, zięć $. p. księcia feldmar- 
szałka Paskiewicza fligiel-adjutant książę Kaba- 
now-Rostowski. Dwie muzyki, pułkowa i czeska, 
na przemian grały bez przerwy; zresztą Dał odbył 
się jak zwykłe wszystkie bale na świecie, na któ- 
rych dobór towarzystwa jest rękojmią przyzwoi- 
tej harmonii. 

Ostatni nakoniec rezultat tego balu był wydatek 
przeszło 2000 rs. Nazajutrz w tejże gimnazjalnej 
sali zgromadziło się zaowu męzkie towarzystwo, 
na sute śniadanie, po którem nastąpiły huczne wi- 
waty... głośne okrzyki.. i tym podobne oznaki wy- 
lania się serdecznych uczuć. 


Nie moją rzeczą zagłębiać się w rozumowania, | 


czy szlachetne zgromad zenie obywateli, przez wy- 
daną wspaniałą ucztę dopięło zamierzonego celu, 
to jest okazania wdzięczności swojemu Marszał- 
kowi? Wszystkie w tym względzie uwagi byłyby 
spowszedniałym morałem, który się dzisiaj dość 
często i zawsze napróżno powtarza, byłyby gło- 
sem wołającego na puszczy! Zapewne uderzy- 
wszy się w piersi możnaby śmialo powiedzieć, że 


—— ooo coz {S 


Rzekłbyś posągi bogiń z marmuru, 
Gdyby nie łzy z ócz płynące: 
Nagle gwar dziki zagrzmiał po błoniu, 
Obie się z trwogą ocknęły, 
Rycerz nieznany hasal na koniu, 
Zanim się tłumy cisnęły. 
Włosy miał krucze, oczy ze stali, 
Kibić szykowną, wyniosłą, 
Płeć z pargaminu, usta z korali, 
Brodę kędzioremm porosłą. 
Cha-Chan (bo on to jechał wprzód świty) 
Konia wrzącego ukrócił, 
Chwilę popatrzył na dwie kobiety 
I do obozu zawrócił. 
„On! on, Hroswito! — ów gość mój senny! 
Krzyknie Romhilda z zapałem 
Ah! któżby wierzył, by sen promienny 
Mógł się na jawie stać ciałem?!...* 
Odtąd, mordercze ustały boje; 
W grodzie wesoło, spokojnie, 
Wina i miodu leją się zdroje, 
Nikt ani spomni o wojnie. 
Tylko królowa knuje coś zdradnie 
Sama w komnacie zamkniona; 
Pisze wciąż listy, — lecz nikt nie zgadnie 
Z kim ta rozmowa tajona; 
Tyłko po nocach, z ziemi wynika 


strata dwóch tysięcy rs. na płonne wydatki, wzbo- 
acająca sklepy, magazyny, handlarzy win i wła- 
ścicieli zajezdnych domów, mogła być: obrócona 
na zbawienniejszy użytek. Z caléj tej uczty jaka 
pozostała pamiątka dla dostojnego solenizanta, 
któremu zamierzono zrobić pomnik niewygasłćj 
wdzięczności? Możemy sumiennie zaręczyć, żesam 
czcigodny marszałek wolałby przyjąć w darze od 
swoich współobywateli pamiątkę wcale innego ro- 
dzaju; pamiątkę, któraby była dowodem, że cby- 
watelstwo oceniając jego zasługi, chce je utrwa- 
lić, i przekazać dalekićj potomności! Czyby nie le- 
pićj było te dwa tysiące rubli przeznaczyć na cel 
dobroczynny np. na fundusz dła biednych uczniów 
przy tutejszćj gimnazjalnćj szkole i fundusz ten 
w cześć szanownego marszałka nazwać funduszem 
Załęskiego! Czyby zresztą nie lepićj było mu ofia- 
rować jaki trwały i użyteczny podarek, któryby 
nie kosztował 4ćj części, próźno straconych pie. 
niędzy, a w familji jego do wnuków, prawnuków, 
pozostał dowodem obywatelskićj wdzięczności. 

Są to jednak jak powiedziałem wyniki zdrowćj 
i obojętaćj rozwagi. Są to wiadome morały, któ- 
re każdy z nas “v cichości i pokorze serca przed 
samym sobą wyspowiadać może, których jednak 
żaden. z nas wypełnić nie byłby w stanie. Cóżeśm 
winni żeśmy się nie rodzili w Niemczech lub An- 
glji, z zimnóm sercem, z zapasem. oszczędności i 
spekulacyjnych widoków? Cóżeśmy winni że w nas 
płynie czysta krew sarmącka, że staropolska go- 
ścinność, towarzyskość, została nam od praojców 
w spuściznie? : 

Nie trzeba jednak myślić abyśmy zamknęli ser- 
ca nasze na uczucie ludzkości. Znajdzie się grosz 
na wsparcie nieszczęsliwych. Pieniądz wydany na 
towarzyską zabawę nie jest jeszcze dowodem, a- 
byśmy go na dobre uczynki żałowali. Powiat nasz 
pod względem dobroczynności bodaj czy nie pier- 
wsze miejsce trzyma w gubernji. Aico się użyło 
na uczczenie święta szanownego naszego marszal- 
ka, zostanie na długo pamiątką, że zasłużył na o- 
gólne wspólczucie i dowodem, że się z nim rozstać 
nie chcemy. Jal: 


7 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
depesze Telegraficzne. 

Ne w-Y or k 16. Lt p ca. Pułkownik Sunmer roz- 
pędził Izby reprezentacyjne w Kanzas, terrytorjum 
którego przyjęcie do Źwiązku jako Stanu z nie- 
wolnikami spowodowało takie wzburzenie. 

Zdaje się, że czarni republikanie zastapią pa- 
na Fremont przez innego kandydata do prezyden- 
tostwa. 

Londyn 26 Lipca. Otwartą zostanie lista 
składek w celu wyprawienia uczty dla gwardji 
wracającćj z Krymu. , 

Paryż 26 Lipca. Dzisiejszy Moniteur dono- 
si, Że jenerał Echague z niewielkim oddziałem woj- 
ska podstąpił pod Saragossę. Jenerał Falcon: ma 
bardzo mało regularnego wojska pod swemi roz- 
kazami. 

Paryż 27.Lipca.-Dzisiejszy Monileur odda- 


Mara niewieścia za grodem, 
K'stronie Awarów obozu znika; 
Potem powraca przed wschodem. 
Biadać -— ktoż kiedy ufał kobiecie! 
Zdradne pieszczoty jak żmii 
Jadem śmiertelnym zniwecząc życie! 
Biada ci — Forum-Julji! 
PIEŚŃ IV. 
Zmrok zapada — światła gasną — Forum ca- 
(le w śnie spoczywa; 
W jednem tylko oknie zamku, grobów lampą 
(miga blask. 
Tam królowa w swój komnacie, strojna w dro- 
(gie szaty, perły, 
W głos rozmawia sama z sobą, szybko chodzi 
(wzdłuż i wszerz. 
Gdzież Hroswita? Ona czeka przed otwartą 
(skrytą broną, 
Drżąc spogląda w koło siebie, z trwogą nie- 
(mą tęży słuch: 
Burza żwirem w oczy śmiga, w uszach stra- 
(szną groźbą szumi, 
Gwiazdy wszystkie wśród przestrzeni znikły 
(w ławach czarnych chmur. 
Wtem Horoswita drgnęła sobą. Ucho k'ziemi 
(bacznie zbliża, 
DODATEK. 


4 
dmąa. —= 
3 — 


je/ pochwały postępowania'O'Domńella: Powstanie | źnych redukcji w naszych silach Wojskowych a 


słabnie. Katałonja jest jaż uspokojona. Girona 
poddała się. Jenerał Ruix'przeszedł przez granicę 


francuzką, Jenerał Dalee stanął pod Saragossą.. 


* Nieprzyjącielskie króki zostały na 5 dni wstrzy- 
"mane. Brygadjer Smid poddał się. 
- Ateny'19 E ëp éd Ministre skarbu Kontar- 


tapłós, podał się do dymissji: w iniejsce jegó mia- | 


nówany został Komudaris, prezes drugiej Izby. 
, ZUCós otrzyma prezesostwo Izby. ki 
„„Madryż 26 Liped. Miasto Jaca poddało się. 
Jeneral kapitan Navarry odesłał wojsko zmieni- 
„Wszy dotychczasowy garńizon i objąwszy rząd te- 
BO miasta. -Tyan ję 
subizbona 19,Lip ca, lego Król, Mość jutro 
osobiście zamknie posiedzenia kortezów., 
Konstantyn opol/18/L.ip ca. Ewakuacja 
Szybko postępuje. Kskadra- angielska złożona 
z 40stu statków, zabiera na pokład wojsko „i ma+ 
terjały. Admiral Lyons-przybył do Konstantyno- 
pola. «Internunejusz austrjacki dawał obiad dla 
„marszałka: Pelissier; lord Redcliffe: rozesłał zapro- 
szenia na ucztę.w tym samym celu. Bałakława z0- 
stała oddaną Rossjanom. 
ilo Na uczcie wyprawionćj, przez Sultana na cześć 
marszałką. Pelissier, było 180 osób. Marszałek 
wsiadł pa .statek: w dniu 16 udając się da Francji: 
'W.dniu.17 brygada jenerala Bosquet była. goto+ 
wą do wyruszenià; ale otrżymała: odwrotny; Toz- 
kaz. Oczekiwać ma na odjazd korpusu administra- 
cyjnego, | 
„Korpus tunetański wsiadł na statki w duiu 16. 
Turyn'20.Ł ipea Symptomy powstania o4 
kazały się w Massa Carara w księztwie Modeny: 
Szczegółów nie mamy dotąd. Rząd |; piemoncki 
przedsięwziął środki ostrożności. (Ind. Bel.) 
"o CRA ek. ona. zt Gy L wał. 460 | 
Londyn 25 Lipca, Czytamy w Globe: puolia, 
osci h aiwięk agent zadowolopiei że Jéj 
Kr. Mość ma laskawy zamiar wynieść do godno- 
ei parowskiéj wielce szanownego Edwarda Stratt. 
Przez, udział Jaki od wielu lat brał on, w rozwoju 
przemysłowymi rękodzielnym Anglji tudzież w po- 
stępie, sprawy liberalnej, pan Edward Stratt zje- 
dnał sobie; powszechny szacunek publiczności, któ- 
ra; w lordzie Kingston. (taki będzie jego tytu] pa- 
rowski), „znajdzie gorliwego obrońcę swoich prar 
wdziwych interesów. | ox . 
„Nieporozumienie między dwoma Izbami parla- 
menfu, zpowodu dożywotniego. parostwa nadane- 
go lordowi, Wepsleyc ale, zostało załatwione po- 
stanowieniem, królewskićm, zmieniająęem jego pa- 
rostwoe dożywotnie. w dziedziczne. „Podobna go- 
dnosć ma być nadaną sir Benjaminowi Hall. 
— Morning, 4 ost donosi-o mającem wkrótce na- 


stąpić, wyniesieniu. księcia Cambridge do stopnia. 


feldmarszałka. rę | 
= Qzytaniycw Morning Adcertisen: 304 
(,Kotrećspondent nasz mający pewne wiadomości 
w zakresie *spraw wojskowych, donosi nam, że 
wprowadzenia wa: 


Ze wnétrza słyszy snar stłumiony, ni to burzy | 


(oowy Wtór 


(trzeci czwarty, 


Jiź tysiące mar splxpeło— już sie zlały, wije: Cześć na ziemi, żywot w niebie i... 


akg aja (den. szyk. 
„Zrazu skra wesoła, drobna,igra skocznie W ue 
(ciemności, 
syczy głosem 
(kroci żrnij; 
Forum całe żagwią pała! — Jęk mieszkań- 
(ców, szczęk oręża, 
Wrzask Awarów straszny, dziki w tonorkie- 
„de anialócaiaal ogeolet AR EPOa. gre 
W. środku. rynku Cha-Ghan stoj; — rumak pod 
NA | (nim wre i pieni, 
wrzkó:no zwierza 


-Ziskry>płoniień 'rościę, bucha, 


On, spokojny; bóż litość, 


W któją sttonę drgnie ramieńier, piae tygry 
Sain ARG. 45 “zanurzy, 


„(kroczy ku ryńkowi, 
(ćży skizaj” 


Ledóo'żywa, ną kolana" przed Awarów wo: 


(dzem padła; 


blade, szałem: dzikim/o= 


szczególnie morskich, z powodu pewnych wzaje- 
"mnie między obcemi mocarstwami udzielonych 
wiadómości. Pułki jazdy i piechoty które wróciły 
z Krymu, są kompletne, a artylerja i pulki linjo- 
we, które nie miały udziału w ostatnich walkach, 
uzupełniają się ciągle nowem rekrutowaniem. 

— 'Na dzisiejszem posiedzeniu Izby niźszćj, pan 
M u totg h“ zapytał lorda Palmerston, czy 


Fle 


zdolne uczynić zbawienne wrażenie na umysłach 
publiczności. Ważnem. zresztą. jest wykrycie po- 
wodów niezadowolenia i uczucia. zawiedzionych 
oczekiwań jakie obudzać mogą rezultaty naszych 
prac tegorocznych. PA 
Po tym wstępie p. Disraeli skarży się że wie- 
ważnych środków zaleconych gorliwości Izby 
przez mowę tronową, zostały. przez rząd wpro- 
wadzone a następnie zaniechane, równie jak wiele 


rząd przygotowany jest do przedsięwzięcia .pe- | innych niewspomnianych w mowie.tronowćj, Wi- 


wnych środków w celu piedópuszczenia interwen- 
eji Francji w sprawach hiszpańskich. 
"eLord Palmerston odpowiedział: Sądzę, 
że obecnie nie ma nic takiego w sprawach Hiszpa- 
nji coby jakimkolwiek sposobem mogló wywołać 
interwencję Cesarza francuzkiego w tym kraju. Co 
do kwestji ogólnój, mogę zapewnić, że Cesarz fran- 
cuzki jest mężem wysoce sprawiedliwym, Że zatem 
potrafi to ocenić, że ińterwencja obca w spra- 
wach narodu hiszpańskiego byłaby w każdym ra- 
zie nieusprawiedliwioną. 

Cesarz jest także człowiekiem wysokiego rozu- 
mu, a przeszłość uczy nas, że monarchowie albo 
rządy Francji. które się dały wciągnąć do jnter- 
wencji w sprawach Hiszpanji, zawsze prędzćj lab 
późnićj uznały, że ta interwencja była dla nich 
mniój lab więcćj szkodliwą. (Słuchajcie). Nie ma 
żadhiego powodu obawiania się żeby rząd fran- 
euzki miał zamiar interweńjować tym razem w Hi- 


.szpanji. (Brawo). R 


Sir W. Witbliam s zapytuje się kto zapłaci 
koszta wysłania lorda Westmoreland do Bruxelli 
dla powińszowania królówi belgijskiemu 25cio-le- 
tnićj rocznicy jego pańowania. 

Lord Palmerstón: Obawiam się iżby 
szauowńy pytający nie musiał także swoją część 
tych kosztów zapłacić. (Smiech. 

Pan Ro e bu c k żąda aby pań James Sadlęir, 
który uciekł przed ódpowiedzialńością sądową, 
został wykluczony z Izby. KĘ 

Pan Wortley sądzi, że to byłoby przed- 
wczesqein, bo pan Sadleir wyjechał pierwój niż 
przeciw niemu wystosowano skargę, może zatem 
stawi się jeszcże. 

Lordi P'a Pii ers toti oświadcza, że gdyby 
nawet wszyscy eżłonkowie lzby. przekonani byli 
o winie pana Sadleir, nie można wykluczyć go 
z parlamentu bez jedńćj z trzech następujących o- 
,koliczności: albo wyroku sądowego potępiające- 
go, albo“ przyżnania się pana Sadleir dó winy, al- 
bo przynajmnićj raporta komitetu. > 

Izba: po wysłuchaniu jeszcze kilku mówców òd- 
klada na późmćj mocję pana Roebuck. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby, pan Di 
s-ta épi żąda, aby bile niewykończone na tera- 
źniejszych posiedzeniach, przedstawione zostały 


(cze doń: 


— ża nim drugi, | „Bądź pozdrowion, panie możnyi — u nóg two- 


Lt (ich. — żertwy. moje: 
niewinna lu- 
(duckrew! 
Nie już nie mam okrom ‘siebie; <= otom twoja! 
(znijdź w me progi, 
Tain cię łoże miękkie czeka — 6! najdroższy 
| | „ . (mężu mój!*. 
Cha.Chan zmarszczył brwi złowróżbe, wzrok 
(szyderczy w nią utopił; 
Potem, 'k*stronie, komnat zamku w ślad kró- 
SĘ (lowćj zwolna szedł. 
Czułej "parze, zgliszcza tlące, za pochodnie 
(niby ślubne, 
Jek boleści, stęk konania — za Weselny sti- 
"PER (ży. śpiew. 
Z * 
p GD” t 


| Noc ucieka; już ze wschodu złoto-palca zorza 


(mruga; 


wyszła, z. zamku, skma Ogień resztki zgliszcz dogryza — spać, mu le- 


(pszéj strawy brak. 


Padłeś Forum! grodzie silny! == prochy: twóje 
(wiatr rozwiewa 


| A nad tobą, wrzkomo płaczka, smutny sterczy 


\ (zamku sżóżyt! 


' téj Izby w opinji kraju i wprowadzić na mniej po 


Ręce składa ku modlitwie, — temi słowy rże- | 


ny tegó przypisywać nie można lebie; jeśli nie 
w całości to w części przynajmnićjspada ona na te- 
rażniejszy gabinet, który nie umiał zjednać sobię 
stale większości Izby, Pan Disraeli kończy 
oświadczając, że jeśli teraźniejszy system utrzymą 
się nadal, stronnictwo liberalne cofnie się mejako 
o piędziesiąt lat w tył inic nie zdoła oprzeć się 
długo zgubnemu wpływowi pod jakim znajduje się 
Izba względem władzy. TC 

Lord Palmerston po kilku złośliwych 
uwagach względem rozmaitych sprzeczności w mo- 
wie paną Disraeli dodaje: Nie mogę przypuścić 
żeby opinja publiczna dzieliła zdanie zacnęgo 
członka o pracach Izby. Jeśli pan COR OTC: 
wa nad cofnięciem bilów przez rząd podanych i 
szuka tego przyczyny; powiem mu: Śż cdusadm quac- 
ris, circumspice, (szukasz przyczyny, spojrzyj 
w kóło siebie). (Smiech). Przyczyną tego są zawa- 
dy jakie najlepszym chęciom rządu stawiała opo- 
zycja. 

Nie mówię tego w formie wyrzutu. Jest to konie- 
ezny rezultat porządku rzeczy, który z innćj stro- 
ny przedstawia nieocenione korzyści. W środkach 
przez rząd przedstawianych nie należy sądzić, żeby 
ich pówodzenić należało wyłącznie od ich rzeczy- 
wistćj. wartości. Spotykają one koniecznie opor, 
wynikający częścią z przesądów, częścią. z niedo- 
statecznćj znajomości rzeczy, 4 częścią nawet z 0- 
sobistych pówodów. Jest to nieunikniony skutek 
natury śwobodnych instytucji, pod któremi żyje- 
my., Potrzeba czasu żeby najlepsze nawet środki 
mogły być zróżumianemi. 

Ta powolność w postępie prawodawstwa może 
być przykrą, dla autorów cofniętych bilów, wy- 
stawia ona Izbę na krytykę gorących umysłów, 
ale w ogóle sądzę, że kraj Zwajdijew tém korzyść. 
Jeżeli niektóre bile przedstawione na tych pósie- 
 dzeniach nie zostały doprowadzone do rezultatu, 
mie jest to winą ani izby, ani rządu. Izba była bàr- 
dzó gorliwą w pracy, arządowi niezbywało na do- 
brych chęciach, ale niebyło dość czasu, bo wszyst- 
kich dni których mógł użyć na korzyść przedsta- 
wiońych ptzez siebie bilów, było 22. 

Co do mnie, gdybyń dziś miał zdecydówać się 
względem niektórych bilów wyliczonych rea P., 
Dizraeli, powiedziałbym może, że one zyskać tyl- 
ko mogą nà tém, że poczękają do przyszłych po- 
siedzeń, bo będą roztrząsane z dojrzalszą rozwagą. 
Oddaję sprawiedliwość powodóm, jakie kierowa- 
ly p. Dizraeli, ale mniemam (i zdaje mi się żem to 
wykazał) iż nie powiedział nic takiego, coby w ja- 
kimkolwiek stopniu, uwłaczać miało charakterówi 


Z lewćj strony drwi wchódowych, mar gro- 
(mada,. bladą, nierna, 
Czasem . tylko: jęk. przeleci, —— to spętanyc 
i i (brańców. tłum. 
Z prawćj, — zgraja, życiem: wrząca, „grzmi. 
(do niebios w głosów krócie" 
Smiechem pustym, broni szeżękiem; — 'to 
(Awarów groźny sżyk. o 
Nagle drzwi skrzypnęły silnie, grożny Cha-Ohań 
z (wprzód wystąpił, 
Za; nim: w ślad, pod strażą zbrojną, szła; królowa, 
(drżąca,; mdła, SES 
„Slub mój spełnion, — Cha-Chan krzyknie —*.. 
" (noc dzisiejszą byłaś żoną 
= dość żapłaty! — teraz == 
(precz, jaszczurka! precz!!** j 
Wnet pórwañó biedną żertwę, żdattó drogie * 
(szaty, perły, Sia 
Ręce wiążą, w oczy plwają, i — z królowej . 
laga s(branka już! o. 
W godzin kilka — zamek Forum pusty stoi; 
0 (łudzie:znikli,. 
Puszeżyk tylko'z wieży dachu hymn.pogrźć-'* 
, (bu nuci'sarat"* 


(Dalszy ciąg nastąpi I 
Dodlatek do Nr'113 Krowikiso 2 


Mężnych wodza, 


chlebne jak dotąd myśli o naszych pelnomocni- 
ctwach i obowiązkach, jako zgromadzenia nara- 
dzającego się i prawodawczego. (Huczne oklaski.) 

Izba po wysłuchaniu jeszcze pp. Gibson, Napier 
Mowbray i kilku innych, przyjęła mocjęi zamknęła 
posiedzenie. z (Ind. Belge). 

j PTT REJ 

— Czytamy w gazecie Nord: ; 

Aby dać wyobrażenie o patrjotyzmie tanim ko- 
sztem i o przechwałkach prasy austrjackićj z oko- 
liczności księztw niemieckich w Danji, przytoczy- 
my tu tylko ustęp z Oestr. Ztg 20 lipca: 

»Cóżby powiedziano gdyby dwa wielkie mocar- 
stwa nie oglądając się w tył, szły naprzód ręka 
w ręku, a za niemi 100,000 bagnetów. Cóżby obcy 
powiedzieli gdyby Prussy, chwyciwszy śmiało za 
rękojeść szpady zawołały: Szlezwig i Holsztyn na- 
leżą do Niemiec, i na morzu Baltyckićm które oble- 
wa brzegi nasze, my chcemy być panami, podczas 
gdy Austrja bronić będzie interesów niemieckich 
i swoich, na południu księztw. 

A gdyby te dwa mocarstwa chciały się w ten 
35406 odezwać, czyliż powyższa liczba bagnetów 
nie potroiłaby się w chwilę przez dobrowolny 
współudział narodu? Foby najniewątpliwićj na- 
stąpiło, gdyby głośno wypowiedziano wojnę 
w imieniu interesów niemieckich. « ) 

— Rząd austrjacki przyjął za zasadę monetar- 
ną stopę 21 złr. Jest to ważna dezycja bo wska- 
zuje układ który był celem konferencji monetarnćj 
w Wiedniu. (Le Nord). 

CZARNOGORA. 

Piszą od granic Czarnogórskich do Gazety Za- 
grzebskićj pod dniem 14 lipca: 

Mieszkańcy Kucji którzy napróźno oczekiwali 
pomocy Turkow i widzieli niepodobieństwo otrzy- 
mania swoich pozycji, a przytem obawiali się na- 
paści od strony gory Kom przez 1800 zbroj- 
nych pod dowództwem serdara Cerević, opuścili 
oszańcowania i umknęli. Czarnogórcy. wkroczyli 
w opuszczone miejsca, wymordowali bez względu 
na płeć i wiek wszystko co im pod rękę wpadło i 
zrabowali zupełnie nieszczęśliwych Kucjan, ka- 
two utworzyć sobie wyobrażenie o postępowaniu 
takiego niekarnego wojska, Z całćj Kucji nie zo- 
stało nic prócz pustego zniszczonego obszaru, kto 
mógł ujść śmierci, udał się na ziemię turecką. Prze- 
szło 4000 sztuk broni zdobyto, ale trzody jeszcze 
przed rozpoczęciem bitwy zostały uprowadzone 
w bezpieczne miejsce, do bliskich tureckich gmin; 
Starcy i dzieci śmiercią zapłacili za swoich kre- 
wnych, którzy ocalili się ucieczką. 

Paszy w Skutari przypisują winę tego nieszczę- 
śliwego losu Kucjan. Oo to bowiem przez przy- 
rzeczenia i podarunki skłonił ich, że ze stanu neu 
tralności w którym dotychczas żyli wystąpili, a po- 
tem zostawił ich własnemu losowi. Tureckie gmi- 
ny Klimenty, Grudele i t. d. czekały tylko na ski; 
nienie paszy, aby pośpieszyć w pomoc Kucjanom 
nąpadniętym przez czarnogórców, ale to skinienie 
za późno przyszło. Pomoc przyniesiona w porę, 
byłaby rozstrzygnęła względem przyszłćj niezawi- 
słości Kucjan, a przynajmnićj byłaby im korzyst= 
ną kapitulację zapewniła. (Pr. St. Anz.) 

= FRAN C l. A. 

Paryż 26 Lipca. Pułkownik hr. Roguet, adju- 
tant cesarski, wyjechał do Marsylji z listem J. C. 
Mości, do marszałka Pellissier. Monżteur mówi, że 
Cesarz chciał, aby jego powinszowania były pier- 
wszemi, które marszałek otrzyma wstąpiwszy. na 
ziemię francuzką. 
gą Do Marsylji przybyła. znaczna część wyższych 
oficerów armji marszałka Pellissier, wraz z sze- 
fem głównego sztabu tej armji, jenerałem Martim- 
prey: Ten ostatni wyjechał zaraz do Paryża. 

Według raportów z Algierji, dwa pokolenia Bo- 
haru poddały się władzy francuzkićj, tak, że cały 
łańcuch gór znowu jestspokojny, i wyprawa speł- 
niwszy cel, może już wrócić do obozu. 

— Wskutku świeżego postanowienia sądu ce- 
sarskiego w Lyonie, wszystkie połączone Izby są- 
du kasacyjnego, mają być wezwane do naradzania 
się na nowo nad kwestją uprzedniego upoważnie- 
nia do drukowania i rozdawania Kartek wybor- 
czych. Poprzedni dekret tego sądu, na korzyść 
zasady uprzedniego upoważnienia, wydany został 
po dwóch dniach bardzo żywych rozpraw. 

(Independance Belge). 

— Cesarz wkrótce już może być spodziewany 
w Paryżu. Część jego pakunków przybyła już na 
stację. kolei wschodniej. Marszałek Pellissier tak- 
że co chwila jest oczekiwany. 

Zgromadzenie korpusu obserwacyjnego u stóp 
Pyreneów, nadało kwestji hiszpańskićj ważność, 


mnićj w oczach Francuzów. Jedni sądzą że: przy- 
gotowuje się interwencja na pewne przypadki; dru- 
dzy utrzymują, że to tylko jest skutek przewidu- 
jacéj polityki, która i podczas dawnćj wojny do- 
mowćj w Hiszpanji, ciągle utrzymywała korpus 
obserwacyjny w tych miejscach. (Le Nord). 
HLSZPANIA. 

— JIndependance Beige w następującym sposo- 
bie wyraża się o sprawach hiszpańskich w dniu 
27 b. m.: 

Nie wiele powiemy dziś o Hiszpanji, nie chcąc 
na niepewne wybierać między najsprzeczniejszemi 
wiadomościami, które przedstawiają albo wszyst- 
Ko stracone, albo zupełną wygranę nowego rządu. 
Ze prouuncjamenta były i są dotąd liczniejsze, 
niżby przyznać chciały dzienniki rządowe madry- 
ckie, to pokazuje się nawet z doniesień, przychyl- 
nych gabinetowi. Depesza otrzymana dziś w no- 
cy donosi, że Jaca, warowne miasto w Aragonji, o 
22 mil od granicy francuzkićj, poddało się, widać 
więc, o czem nam nie doniesiono, że to miasto by- 
ło w powstaniu. Ileż może być miejsc, gdzie tak 
samo zrobiono pronuncjamento, a. my o tóm nie 
wiemy, i dowiadujemy się z dzienników: madry- 
ckich wtedy dopiero, gdy ich powstanie zostało 
przytłumione. 

Jednakże dodać mnsimy, że od granie hiszpań- 
skich otrzymaliśmy prywatne, doniesienia, dato- 
wane z Bajonny 26 b. m., pozwalające domyślać 
się że Saragossa sxłania się do złożenia broni, eo 
pociągnęłoby za sobą uspokojenie cakój Ara- 
gonji. 

Brygadjer Smid, członek junty w Saragossie, 
w towarzystwie swego sekretarza, stawił się przed 
jenerałem Echague, który pierwszy na czele woj- 
ska królewskiego przybył. pod mury Saragossy, 
i uprzedził go, że część garnizonu miasta wyjdzie 
dla połączenia się z wojskiem królewskiem. 

Prócz tego dwie kompanje pułku saragosskiego 
wyszły na spotkanie jenerała Dulce, dowodzące< 
go naczelnie armją królewską, wysłaną przeciw 
Saragossie, a delegowani junty powstania prosili 
go, aby wstrzymał na niejaki czas nieprzyjaciel- 
skie operacje, rozpoczęte przeciw temu miastu. Je- 
nerał Dulce przyzwolił na zwłokę pięciu dni. 

Wiemy to wszystko ze źródła, w którem pokla- 


damy zupełne ząufanie. Zaden dziennik, ani ża- | 
dna korespondencja, nie wspomina jeszcze o tych: 


faktach. 

Należy więc spodziewać się poddania. Saragos- 
sy, jeśli w ciągu pięciu dni. zwłoki, dozwolonćj 
przez jenerała Dulce, nie zajdzie coś takiego, coby 
zmieniło zupełnie postać rzeczy, Dodamy. jeszcze 
że jeden z naszych korrespondentów 2 Madrytu, 
przewidując. poddanie się Saragossy w liście z 22 
b. m., a zatóm dobrze przed faktami o których 
mówimy, dodał, że jenerałowie Falcon i, Gurrea, 
będą mogli cofnąć się w góry, i utrzymywać dłu- 
gą i trudną wojnę. Czekajmy wypadków. 

Jakkolwiek one się obrócą, na teraz. zdają się 
być niekorzystnemi dla marszałka O'Donnell. Au- 
tor rewolucji 1854 r. obecnie jest prawie zupełnie 
odosobnionym. Pojmując nieco zapóźno źe stron- 
nietwo reakcyjne użyło go do własnych swoich 
widoków, aby się go potóm pozbyć, czyni 'on 
wszelkie wysilenia, aby się zbliżyć do liberalistów. 
Oświadcza on uroczyście, że chce dalój rządzić 
z kortezami, swobodą prasy i na drodze liberal- 
nój, co wszystko kamarylla chciałaby właśnie od- 
rzucić. 

Czy te oświadczenia i obietnice zjednają mu na 
nowo liberalistów? Wielu z nich zdaje się być go- 
towemi pójść za nim, obawiając się zbytnićj reak- 
cji, gdyby z jego usunięciem rozwiązane zostały 
zupełnie ręce stronnictwu dworu, ale większa 
część niedowierza i słusznie, temu powrotowi do 
idei liberalnych, bez żadnego innego powodu 
prócz przekonania, do jakiego marszałek doszedł, 
że nie może już odgrywać pierwszój roli w tam- 
tem drugiem stronnictwie, gdzie jego miejsce za- 
jal już Manuel de la Concha, aby je ustąpić Nar- 
vaezowi. (Ind. Belge). 

l Paryzki Moniteur donosi z Barcelony dnia 22go 
ipca: 

Powstanie w Barcelonie i Garcia, zupelnie jest 
pobite. Walka była bardzo zacięta. Armja ponio- 
sła wielkie straty, ale straty powstańców. są jesz- 
cze większe. Wzmocnieni przez milicję narodową 
z okolic Barcelony, powstańcy rozpoczęli bój 
w górach. Władza miejska dopuściła się zdrady 
i została usuniętą; czterech członków aresztowano. 
W Reus wybuchło powstanie, ale wojsko króle- 
wskie i tam odniosło zwycięztwo. Jenerał Ruiz, 
komendant Girony, oświadczył się za Esparterem; 
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chać, porządek wraca w tem mieście. 

Piszą z [runu 24 lipca: / ie boq 

Komendant wojenny Guiposkoi, nie maurzędo- 
wych wiadomości. z Saragossy, słychać jednak, że 
jeneral-kapitan Echague; zajął «stanowisko pod 
stolicą Aragonji. Spotkano 3 bataljony, które szły 
aby się połączyć z wojskiem jenerała Echague. 
W Saragossie ma się znajdować dwa. bataljony 
piechoty, pułk jazdy i nieco artylecji, pod dowo- 
dztwem jenerała Falcon, który się oświadczył 
przeciw rządowi. To wojsko odstąpione. przez 
znaczną liczbę oficerów, działało nie znając rze- 
czy wistego stanu rzeczy. Wierzą oni w powstanie 
w Barcelonie i Walencji, a nie nie wiedzą o sta- 
nowczych reżultatach walki w Madrycie. Nawarra 
i prowincje baskijskie, są spokojne. Telegrafi- 
czna komunikacja z Madrytem dotąd jest przerwa- 
na. Z Saragossy nie puszczają nawet otwartych 
listów. e 

Espana pisze pod dniem 21 lipea: " A [191 

Wezoraj Jéj K. Mość łaskawie zwidziła szpi- 
tal, w którym znajdują się ranni z ostatnich dni. 
Do wszystkich przemawiała słowami pociechy, 
į kazała znaczne sumy między nich rozdać. Wie- 
lu żołnierzy którzy się w owych smutnyen dniach 
odznaczyli, otrzymali już krzyż orderu Tzabel- 
l, i pensję po 30 do 60 real. miesięcznie. Kró- 
lowa nie chce przyjąć dymisji jenerała San Miguel 
z dowództwa halabardystów. Espartero wczoraj 
prosił o paszport do Logrono; rząd przychylił się 
do jego życzenia, ale zawiadomił go o stanieRjoia, 
zostawując jego własnemu uznaniu, co powinien 
w takim stanie rzeczy uczynić. Espartero: posta- 
nowił aź do zupełnego przywrócenia porządki 
w prowincjach pozostać w Madrycie, i najął dom 
przy ulicy Greda. P. Luzuriaga nie przyjął: mini- 
sterstwa sprawiedliwości, ale pozostaje przy pre- 
zesostwie najwyższego sądu. o 

Królowa przyjęła dymisję dyrektora milicji je- 
nerała Infante. Mendez Vigo (deputowany), „mias 
nowany został gubernatorem cywilnym w Vallá. 
dolid. Jeneral-kapitan ogłosił, że u kogo przy rè- 
wizji domów znałeżioną zostanie broń skarbowa, 
ten w sześć godzin po aresztowaniu, ma być Toz- 
strzelany. (Pr. St. Anz.) 

WIADOMOSCI Z WSCHODU. e 

Jassy 17 Lipca: Hospodar książę Ghika, jak jaź 
doniesiono, złożył swojągodność itymczasowo aż 
do ostatecznćj reorganizacji księstw, kajmakań mia- 


wiadomości: Barcelona zaczyna spokojnićo ddy- 


'nowany przeż Portę, bojar Balsch rządzić będzie 


tym krajem. Przy pożegnaniu książę Ghika wydał 
dwie proklamacje, jednę do rady administracyj- 
nćj, która aż do installacji kajmakana zajńować 
się będzie kierunkiem interesów, drugą do Mólda- 
wian. W tej ostatnićj mówi między innemi: „Na- 
sza misja była ciężką, ciągle mieliśmy 'same bu- 
rzliwe dni. Robiło się wprawdzie wszystko co tyl- 
ko się dało, ale nie możemy spojrzyć w przeszłość 
bez uczucia żalu, iź nie wszystko mogliśmy wyko- 
nać, co jako szczęście naszćj ojczyzny uważaliśmy. 
Oby te wyrywające się z naszego” serca życzenie, 
znalazło echo w waszych sercach. Przewiduję, a ra- 
czćj wierzę w to silnie, że niedaleka przyszłość wy“ 
nagrodzi mnićj szczęśliwą przeszłość. Ta nadzieja, 
to zaufanie oparte na uroczystych przyrzeczeniach, 
naszego lennego pana i wielkich mocarstw, nie zo= 
staną zawiedzione. Nie przestajcie okazywać się 
godnemi powszechnćj sympatji, przez uszanowa- 
nie dla praw i władzy, przez umiarkowanie i gò- 
dność w zachowaniu się, nakoniec przez ten świa- 
tly patrjotyzm, którym się dotąd kierujecie: * Oby 
Bóg wszechmocny natchnął was jednością i mą- 
drością; w chwili, kiedy, powołani będziecie wyra- 
zić potrzeby i prawa waszego kraju. « 

Książę jak wiadomo jest stronnikiem pożączenia 
Multan i Wołoszczyzny, a gajmakan który po 
nim obejmuje urzędowanie, jest przeciwnikiem tej 
myśli. Porta, która także jest nieprzychylną po- 
łączeniu księstw, wybrała takiego kajmakana, aby. 
stosowny wpływ wywierał na wyrażenie życzeń 
narodu. j (Neue Pr. Ztg.) 


Genua 19 lipca. Kiedy za czasów restauracji 
fiancuzkićj Wandea posłała do Izby wybieralnéj; 
Manuela i innych deputowanych antyrojalistow- 
skich, słusznie przypisywano te wybory obawie. 
reakcji. Tak samo Genua demokratyczna wybie- 
rając członków municypalności, po największćj 
części wybrała konserwatystów. W'Turynie, gdzie 
nie tyle obawiają się prądu demokratycznego, wy- 
bory były liberalne. iwo bòrdo 

Roboty. fortyfikacyjne w Alexandrji już rozpo- 
częte. Jeden bataljon inżynierów. przybył tam 


którćj nie byłaby miała bez tego środka, przynaj- | garnizon odstąpił go. Z Saragossy nie mą żadnych | z Casale, a jedna kompanja z Turynu. Pewna li. 


czba żołnierzy z wszystkich pułków garnizonu 
w Alexandcji ma codziennie pracować przy forty- 
fikacji. Rozpoczęto roboty przy bramie Mareugo. 
- Według raportu ministra wojny jenerała La 
Marmora, widać że zamierzonó zbudować system 0- 
brony między Alexandrją i Casale, ponieważ jedy- 
nie z drugićj strony Tesynu może zagrażać jakie 
niebezpieczeństwo Piemontowi. (Le Nord). 
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(Dokończenie.) 
? l (Patrz Ner Kroniki 1 09 ) 

f Obsadzanie drzewami dróg, osad i ogrodów, 
Jest zwyczajem na Litwie i obok użyteczności pię- 
kny widok wsiom litewskim zieleń drzew nadaje, 
czego u Kurpiów ani u Rusinów dostrzedz nie mo- 
zną, ) 
; Siedziby Tatarów w.pow. Kalwaryjskim tworzą 
Jednę parafję: ochędóstwo w domach i w ubiorze, 
oraz rozkoszna pościel, a przytem . nieodstępstwo 
Wiary przodków, są ich tradycyjnemi cechami; in- 
ne przymioty na ziemi naszćj nabyte, są też same 
jak u Słowian. 

Filiponi w powiecie Sejneńskim są dwojakiego 
wyznania: s/arowiercy, czyli właściwi M/iponi i 
Jednowiercy czyli prawosławni. 

Tu i owdzie widzić można osady rolne żydów, 
którzy zwykle w robocie wyręczają się chrześcja- 
nami. Zyd, czy to w mieście mieszka, czyli tóż na 
wsi, czy jest zamożnym czyli też biednym, zawsze 
poznać się daje z niechlajstwa i nieporządku. Pod 
atłasem i jedwabiami dostrzeżesz na żydzielub ży- 
dówce brudne łachmany; a o ich sposobie życia, 
enotach i występkach, to samo rozumićć należy u 
nas, co i w reszcie kraju. 

Pierwszym krokiem docywilizacji, podrug mnie- 
mania izraelitów, jest ubiór wytworny, na który 
tak męzczyzni jak i kobiety wysilają się. A że na 
to potrzeba pieniędzy, to tóż od szabasu do sza- 
basu myśl jedna: wszystkich izraelitów zajmuje: 
zkąd i jak od gajów. dostać pieniędzy? Sposoby 
dojścia od złp. dwóch lub rubla jednego do 10i 
100, a następnie do tysięcy i miljonów, znane są 
nam wszystkim i opisywać takowych nie mamy 
potrzeby, to tylko nadmienić wypada, że skoro 
żyd dojdzie do bogactwa, ma zwykle tę dobrą ce- 
chę, że chętnie wspiera swych biednych jedno- 
wierców, acz niewielkim datkiem. Lecz żądza po- 
większenia zasobów pieniężnych nigdy w nim nie 
ustaje; na male korzyści żyd bogaty nie poświęca 
się, mówiąc: „to bagatela, mały interes, nie dla 
mnie,“ lecz obracając tysiącami lub miljonem, ma- 
rzy o rychłóm podwojeniu tćj sumy. 

Inaczćj rzecz się ma z tymi izraelitami, którzy 
oświatę w zakładach naukowych odebrali; ci zwy- 
kle bywaj a rzetelni, uczciwi i mnićj daleko po- 
chopni do lichwy; owszem tacy, jeśli. otrzymali 
majątek w sukcesji, lekko go puścić usiłują; ci zaś 
którzy sami dorabiać się muszą majątku. szczerą 
pracą na takowy się zdobywają. 

Pozostaje jeszcze słówko dodać o mieszkańcach 
miast i dworów, czyli o klasie wyższćj naszego 
spoleczeństwa. 

Każdy obywatel czy tóż urzędnik z familją, sta- 
nowi swój oddzielny świat, którego opis szczego- 
łowy przechodziłby ramy tego pisma. 

Wszyscy postępujemy w zastosowaniu Się do 
ducha 1 czasu i każdy w swóm kółku pełni to, co 
uznaje za dobre i doskonałe dla siebie 1 dla spo- 
łeczeństwa, śród którego się znajduje. 

Każdy z nas, czy to obywatel, czyli tóż urzę- 
dnik, przedewszystkiem się stara, podług możno- 
ści, o wytworne lub ozdobne i wygodne mieszka- 
nie, oraz przyzwoite ubranie dla siebie i dla całćj 
familji, Zdaje się, że jedna myśl jednakowo wy- 
konaną być powinna, ale tak nie jest; zależy to 
od uznania prawdziwego piękna. 

Z mieszkania częstokroć poznajemy mieszkań- 
ców. Widzimy niejednokrotnie umeblowane ko- 
sztownie komnaty bogacza, a jednak przyznać nie 
można, Że są pięknie umeblowane, i przeciwnie 
w skromnych częstokroć pokojach dostrzegamy 
piękność i gust wyborny. U porządnego człowie- 
ka wszystko w domu znajdzie się 'w porządku, 
każdy przedmiot'ma właściwe sobie miejsce, bo 
nieporządek jest ruiną mienia. 

Wiele to jest po naszych domach rzeczy, które 
tylko daremnie zajmują miejsce, bo żadnego użyt- 
ku znich nie mamy. Przejrzyjmy nasze Gbrazy, 
ryciny, książki i świecidła, jak tam wiele znajdzie 
się do wyrzucenia. Nietylko w tych drobniej- 
szych przedmiośzch, ale w samych nawet meblach 
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znajdziemy przedmioty niezgodne z duchem czasu, 
któremu hołdować chcemy. 

U nas po dworach obywatelskich mało widzić 
się daje bilardów, lecz za to wszędzie znajdzie się 
jeden lub kilka stołów do kart; a dla czego to? bo 
bilard zajmuje dużo miejsca i nie wszędzie usta- 
wiony być może; przytem bilard jest zabawą 
wprawiającą w ruch grającego, a tem samem dla 
zdrowia użyteczną; karty zaś przeciwnie, uczą 
milczenia i zapomnienia mowy, oraz wypró- 
źniają sakiewki, a przytem sprowadzają na gra- 
jacychj rozmaite cierpienia, wymagające zagra- 
nicznój kosztownćj kuracji. Sprawiedliwie ktoś 
wyrzekł, cośmy juź w innem piśmie powtórzyli: 
„Trzeba łotra, aby grał w celu ogrania kogoś; 
szalonego, by grał w celu przegrania swoich fun- 
duszów, a choćby tylko dochodów. W najlepszym 
razie, dowodzi gra w karty bez pieniędzy, że lu- 
dzie lubią się bawić z ludźmi, że cenią sobie to- 
warzystwo ludzkie i że lubią się wyrzekać swoich 
przywilejów, a w tym razie największego jaki ma- 
ja — mowy. Jeżeli zaś gospodarz nie wie co robić 
z gośćmi, jeżeli ci jeden drugiemu nie ufają, chcą 
się bawić, byleby nie mówić, więc bawić nie jak 
rozumne, ale jak obłudne stworzenia, to ja upa- 
dam do nóg za taką zabawę i obłudę, a zie- 
mianina pytam: na eo mu oblłudy?« 

A czyż to nie szlachetniejszą 1 stosowniejszą do 
naszego czasu byłoby zabawą, w braku treści do 
potocznćj rozmowy, czytanie pism krajowych i 
zastanawianie się nad tym lub owym artykulem? 
Cóż po tem że Warszawa sili się na wydawanie 
wielu pism i dzieł użytecznych, kiedy my tako- 
wych czytać nie chcemy? Jedna gazeta w domu 
obywatelskim i to nie w każdym, aż nadto“ jest 
wystarczającą 1 tę czyta po większćj części tylko 
płeć piękna, wtedy gdy jest w nićj powieść lub ja- 
ki lekki artykulik. 

Urzędnicy tylko u nas, jako ludzie więcćj za- 
miłowani w nauce i dążący do postępu, trzymają 
po miastach i wsiach rozmaite gazety i dziela u- 
żyteczne; więc ci, co mnićj mają zasobów i z szczu- 
płéj pensji tylko utrzymują się, ci, mówię, pod- 
trzymują piśmiennictwo krajowe. 

Lecz gdyby nasze pisma więcćj były upo- 
wszechnione pomiędzy obywatelami ziemskimi i 
nie dla samćj sławy, lecz dla czytania utrzymywa- 
ne, ileżby to korzyści na gospodarstwo rolne i 
domowe, a najbardzićj na ukształcenie umysłów 
splynęło!? l 

Od gazet i ksiąg łatwe przejście do obrazów, to 
też o tych słówko powieiny. Przejrzyjmy wszyst- 
kie mieszkania naszych obywateli i urzędników, 
cóż w nich znajdziemy? malowidła flamandzkie 
nie wybornego pędzla, francuzkie lub niemieckie 
ryciny 1 kopersztychy, a awet trafiało się widzić 
częstochowskie. mazanimy, rzadko zas gdzie jaki 
obraz swojski. Czyż to są pamiątki krajowe hi- 
storyczne? czy one zrobią miłe wspomnienie? czy 
dzieci nasze powezmą jaką naukę z tego? Dobrze 
że przynajmnićj fotografje i dagerotypy namnoży- 
ły tanich portretów, to też w kaźdym domu wi- 
dzić się dają; nawet jaż Chackiela i Jankiela 
na publicznćj wystawie jako osobliwość oglądać 
można, 

A wszakże mamy dobrych i nawet znakomitych 
artystów malarzy, jakimi są: Hadziewicz, Sucho- 
dolski, Lesser, Kaniewski, Kossak, Kostrzewski, 
Gerson, Pilatti i wielu innych. Dla czegóż 
ich dzieła, tyle w pismach publicznych chwalone, 
nie są dotąd rozpowszechnione? Trudno wyma- 
gac, aby kosztowne malowidła każdy niezamóżny 
obywatel lub urzędnik posiadał; ależ można obraz 
z płótna na papier przenieść i uczynić gó przystę- 
pnym dla każdego. 

Najłatwićj dokonać tego mógłby p. Fajans, który 
na tem wielce mógłby zyskać, byleby niedrogo 
swe ryciny sprzedawał. Mamy już wprawdzie kil- 
ka albumów krajowych, któremi zastąpićby mo- 
¿na francùzkie i niemieckie kopersztychy, alę je- 
szcze ich niewiele i cena zbyt wygórowana, do 
którćj P. Fajans stosować się nie powinien. 

Małośmy powiedzieli o tój ostatnićj klasie lu- 
dności naszej, o którćj najwięcćj wypadało mówić; 
ale liczne korrespondencje w tem i w innych pi- 
smach, juź podały do wiadomości wiele szczegó- 
łów. których powtarzanie byłoby zbytecznem. 


STRONNICTWA W STANACH ZJEDNOCZONYCH, 

Dwa złe żywioły w ostatnich latach olbrzymio 
wzrosły w Stanach Zjednoczonych i temu krajowi 
wolności zagrażały zgubnemi następstwami. 


popętać i powiązać. Z knownotingami połączyło 
się wszystko, co w twardych głowach i suchych 
sercach pozostało jeszcze ze starego amerykań- 
skiego purytanizmu, gorliwość święcenia sabatu, 
wstrzemięźliwość w napojach, duma duchowna t 
bigoterja, obok chciwości dolarów, Ta tak szyb- 
ko i szeroko wybuchająca nienawiść cudzoziem- 
ców, nie czem innem była, jak tylko jeszcze no- 
wym wybuchem purytanizmu, który zdaje się wko- 
rzenionym w tym kraju od epoki pierwszego przy- 
bycia Anglików na tę ziemię. Tylko z tój brzyd- 
kićj gorliwości purytańskićj, która wszystkich cù- 
dzoziemców uważa za pogan i niewolników, a sie- 
bie tylko za wybrane i ukochane dzieci pana, dla 
których samych tylko dobra téj ziemi są przezna- 
czone, tylko z téj ponurćj starożydowskićj dumy, 
można sobie wytłómaczyć fanatyzm, z jakim know= 
notingowie porwali się na cudzoziemców przyby- 
szów. Gdyby się kiedy tym ludziom udać mogło 
stawić tamę przypływowi ludności europejskićj, 
sprawiłoby to Stańom Zjednoczonym szkodę ty- 
siąc razy szkodliwszą w skutkach, niź najbardziej 
niszcząca wojna. Wielu z Europy przybyłych i to 
takich, którzy już dość dawno mieszkają w Ame- 
ryce, są tego zdania, że wyższe, czystsze życie no- 
wego świata, płynie mu tylko z Europy i że za u- 
staniem tego AGGIE rozpoczęłoby się w Amery- 
ce stopniowe spadanie z wysokości cywilizacji 
naszych czasów. Pierwszy atak knownotingów 
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może być obecnie uważany za odparty na wszyst- 


'kich punktach. U większości rozsądnych i posia- 


dających znakomite wpływy ludzi, wyrobiło się 
szczęśliwe przekonanie, że głównym żądaniom 
knownotingów nie można przynajmnićj nateraz po- 
zwolić przyjść do skutku. W jakićj formie i z Ja- 
kiem szczęściem wystąpią dalsze ich usiłowania, 
w których oni niezawodnie ustać nie myślą, to zo- 
baczymy późnićj, a może i niedługo. 

Daleko niebezpieczniejszem jest drugie dziedzi- 
czne złe, to jest niewolnictwo. 

Dopóki pierwsze ideje ludzkości, z bohaterskich 
czasów Ameryki, w których wywalczono jej nie- 
zawisłość, wywierały swój wpływ dobroczynny, 
niewolnictwo na całym obwodzie jéj granie upada- 
ło, a niektóre stany i terrytorja ztpełnie były od 
niego wolne. Dziwna rzecz, że główny zwrot tego 
kierunka objawił się tu w tym perjodzie, kiedy 
Stany Zjednoczone zaczęły szybko wznosić swój 
narodowy rozwój, a ich obywatele mogli uważać 
się za wielki panujący nad światem lud amerykań- 
ski. Był to czas szczęśliwego ukończenia wojny 
z Anglją. Od téj chwili posiadacze niewolników 
zaczęli się krzepić i złączyli się powoli w silny 
związek, nietylko w celu utrzymania i bronienia 
niewolnietwa w jego dotychczasowćj pozycji, ale 
jeszcze aby je do nowych stanów rozciągnąć. Sta- 
ny utrzymujące niewolników utworzyły 0d tego 
czasu ściśle skupioną siłę przeciw wolnym odnie- 
wolnictwa stanom, a jedność ienergja z jaką dzia- 
lały, nadały im wkrótce przewagę. Pomimo obu- 
rzenia stronnictwa abolicjonistow, pomimo zacię- 
tego uporu stanów nietolerujących niewolnictwa, 
falanga właścicieli ziemskich odnosiła zwycięztwa 
po zwycięztwach.Nie można dziwić się temu w pań- 
stwie, w którem dolar jest wszechinocnym. Bo gdy 
brzęczące interesa majątkowe walczą tu przeciw šā- 
mym tylko szlachetnym zasadom iidejom, nie dzi- 
wnego, że obrońcy pierwszych czyunićj i energi- 
cznićj, jednozgodnićj i konsekwentnićj postępują, 
niź ich filantropijni przeciwnicy. Z kaźdem no- 
wem terrytorjam, któreuzyskane zostanie dla spra- 
wy stronników niewolnictwa, podwyższa się war- 
tość własności którą stanowią czarni, i wzrasta 
bezpieczeństwo, oparcia się możliwym buntom nie- 
wolników. Do tego jeszcze przyłączyła się nastę- 
pujaca waźna okoliczność. Polityczna potęga wła- 
ścicieli niewolników wzmagała się w kongresie 
równym krokiem z wzrostem rozwoju handlu ba- 
welną. Jest to najważniejszy interes Ameryki 
w handlu świata; według stanu handlu bawełny, 
kierują się kapitały operujące w innych gałęziach 
handlowych. KŁatwo zatem pojąć, że wielcy poten- 
taci handlowi w Nowym Jorku i innych miastach 
handlowych, chętnie lub mimowolnie, otwarcie 
albo skrycie, trzymają stronę z posiadaczami mu- 
rzynów, których praca daje całe ogromne massy 
bawelny. Cyfra ostatnia w głównćj księdze ku- 
pieckićj, jest wskazówką polityki świata haadlo- 
wego i jego matadorów. Wszelki pomyślny atak 
przeciw interesom właścieli niewolników, sprawia 
stagnację w handlu bawełny, zmniejsza korzyści i 
wstząsa bezpieczeństwo innych interesów handlo- 


Z jednej strony krzyczeliiwichrzyli knownotin- | wych. Nakoniec, posiadacze ziemscy na południu, 
gowie jakby wszystkich obcych przybyszów chcieli | którym osobista praca nie wiążerąk i głowy, wy- 


stępujaśmielćj, zbrojnićj, ogłędnićjibystrzćj w po- 
lityce, niż ich przeeiwnicy, adwokaci i dzierżawcy 
z północy i zachodu. 

_„Najznakomitsi mężowie stanu, pochodzili zwy- 
kle z południa, gdzie można kazać niewolnikom 
pracować za siebie i w dumnćj swobodnćj bez- 
czynności, bawić się myślami nad wyrachowane- 
mi cugami na politycznćj szachownicy. 

Tym sposohem w nowćj politycznćj historji 
Stanów Zjednoczonych, można dokładnie śledzić, 
jak oddzielny związek stanów utrzymujących nie- 
wolnictwo, najprzód swoje specjalne interesa w 0- 
bec ogólnych interesów rzeczypospolitćj przepro- 
wadzą, jak dalćj te ostatnie muszą się wedlug 
tamtych kierować, jak kolejno występują wysiłe- 
nia, wojny podbojowe i zamachy flibustjerskie, 
głównie dla uzyskania coraz nowych krajów, po- 
trzębujących użycia niewolników i jak nakoniec 
doprowadzono do tego, że instytucja niewolnictwa 
zęstałą w wołnćj rzeczypospolitćj umieszczoną 
pod opieką jéj praw, Brakowało już tylko tego, 
żeby ogólna ustawa Rzeczypospolitćj dozwoliła i 
ubezpieczyła wprowadzanie niewolników w całćj 
rozciągłości Związki stanów. Najważniejszemi 
dwoma zwycięztwami stronnictwa niewolników, 
były w ostatnich czasach prawo z r. 1850 o ści- 
ganiu niewolników zbiegłych i bil Nebraska w r. 
1854, Według pierwszego, kaźdy urzędnik w Sta- 
nach Zjednoczonych obowiązany jest. zbiegłych 
niewolników ścigać i chwytać, według drugiego, 
kaźdemu ma być wolno niewolników którzy są je- 
go własnością, przeprowadzać z sobą na nowe 
terrytorja zachodnie, przez to zatem zapewnione 
jęst nieograniczone rozszerzenie niewolnictwa. 

Prawo o ściganiu niewolników oburzyło lud, 
bil Nebraską otworzył oczy nawet pełnym nadziei 
politykom i pokazał im do jakićj szalonćj rozcią- 
głości wzrastają plany handlarzy niewolników. 
Obecnie rzecz ta istotnie tak stoi, że równie we- 
wnętrzna jak zagraniczna polityka Stanów Zjedno- 
czonych zostaje pod zupełną władzą bogatych po- 
siądaczy niewolmków. Do tych liczy się każdy 
kto ma przynajmnićj 50 niewolników, ci stanowią 
reguly polityki, do których mnićj bogaci właści- 
ciele niewolników stosować się muszą. Tych boga- 
tychwłaścicieli murzynów liczy się przeszło 80,000. 
Jarzmo téj Scłaveocrazy czuć się daje nawet w naj- 
odleglejszych osadach ziemi Stanów Zjednoczo- 
nych. Gdzie właścicielom niewolników nie wy- 
starcza. prawo, tam oni uciekają się do gwałtu, 

W Kanzas chodzi o utrzymanie większości gło- 
sów dla jednego lub drugiego stronnictwa i roz- 
strzygnienie przez to czy nowy: ten stan ma trzymać 
niewolników lub. nie, Oba stronnictwa starały się 
uasłać tam jak największe gromady swoich osadni- 
ków, zdawało się, że większość wymknie się stron- 
ikom niewolnictwa, wtedy oni wpadli na swo- 
ich przeciwników z mordem i poźogą i ponowiły 
się tu takie same okropności jak te, których Know- 
notingowie dopuszczali się względem immigrantów 
w. Louisville. Powszechnie szanowany mąż stanu 
Sunmer, niedawno w Washington, w sali kongre- 
su, gdzieby uszanowanie. majestatu narodu po- 
wiano było wstrzymać najzapamiętalszego: zlo- 
czyńcę „ został, przez innego członka kongresu 


właściciela, niewolników napadnięty i prawie na 


śmierć zbity. 
Oburzenie i wstyd. z powodu takich wypadków; 


nie miłe przeczucie, że może zbliżają. się wielkie 


miebezpieczeństwa, i usiłowanie zapobieżenia: sze- 
rzeniu się coraz bardzićj, zepsuciu, spowodowały 
utworzenie. nowego stronnictwa, które w swóm gro- 
nie liczy, daleko więcćj. znakomitych mężów: stanu 
niź każde inne, To stronnietwo. przybrało: sobie 
nazwę: „republikan,“ Jego- przywódcy,. jak: Se- 
ward, Mae Lean, Fale, Ch, Summer, Chase, Wil- 
son, Eremont, nie są, mężami napaści, burzliwych 


czynów, gienjalnego, działania, ale. wytrawnemi.: 


mężami, którzy szczerze pragną: prawdziwego 'do- 
brąsi troskliwie, szukają rady, jakby: szerzącemu 
się złemu tamę : położyć. Są; oni. bezinteresowni, 


nie-same tylko osobiste widoki mają na celu i to:| 
samo juź stawia: ich wyżej. od. ich, samolubnych: 


przeciwników. Główną podstawę do stronnictwa 
republikańskiego stanowi odcień ludzi wolnćj zie- 
mi. (freesoilers) reformatorów narodowych, którzy 
ogromne. jeszcze, nieuprawne: przestrzenie ziemi 
wyrywają: ziemskim ludożercom, a oddają osadni- 
kom, a prócz tego każdemu z nich chcą. zapewnić 
posiadłość,. któraby: hypoteeznie straconą dla nie- 
go, być nię mogła. lch-prawdziwa myślą jesto- 


wy GR == 
dzona przez nich kwestja, według którćj ziemia | 
ma być własnością jedynie tych, co w nićj pracu- 
ja, jest największóm sprzeciwieństwem pojęcia o 
własności u właścicieli niewolników. Mężowie 
wolnćj ziemi oświadczają się z tego powodu naju- 
silnićj przeciw ich władzy i jéj rozszerzaniu się. 
Stronnictwo freesoilers przed kilku laty jeszcze 
było słabe, ale coraz więcćj przybywało mu po- 
siłków z stronnictwa liberty, odcienia demosratów, 
do którego ci należą, którzy trzymają się zasad 
demokratycznych, ale nie chcą dłuźćj służyć dą- 
źnościom reakcyjnym i samolubnym intrygom 
naczelników demokracji. (a) Z pomiędzy tych mę- 
żów, których jeszcze nieboszczyk Daniel Webster 
starał się zgromadzić jako pośrednie stronnictwo 
pod nazwą wigów narodowych, wielu przystąpi- 
ło do stronnictwa republikańskiego. To stronni- 
etwo przedstawia jako swoją pierwszą zasadę, że 
niewolnictwo murzynów powinno być uważane 
jako miejscowa instytucja stanów piewolniczych i 
i tylko pod ich wyłącznie opieką zostawać. Nie 
cheą oni tak jak abolicjoniści atakować właścicie- 
li niewolników w ich stanie majątkowym, ale sta- 
nówczo żądają, aby trzymanie niewolników ogra- 
niezone zostało do tych tylko stanów, które Już 
dawno instytucję tę u siebie przyjęły. Dlatego prze- 
ciwnicy tytułują republikanów wielbicielami mu- 
rzynów, albo czarnemi republikanami. Ci ostatni, 
jako prawdziwie wolni synowie Rzeczy pospolitćj 
walczą za tém, żeby zasady porządnego zarządu 
ludowego były prawdą, i gardzą niegodnemi 
środkami, przez które urzędy publiczne i inne in- 
teresa, exploatowane są w widokach pieniężnego 
zysku. Chcą oni działać skutecznie przeciw zepsu- 
ciu, przekupstwu, oszukaństwom, uorganizowane- 
mu systemowi zdzierstw, które w sprawach pu- 
blicznych aż nadto się wkorzeniły. Nakoniee stron- 
nictwo to steruje ku dawnćj amerykańskićj zasa- 
dzie neutralnosci w sprawach europejskich iczłon- 
kowie jego dali sobie słowo, że kraj ich nie ma 
się dać uwikłać w wojnę przez lekkomyślne albo 
zuchwale postępowanie. Zarówno uznają oni wiel- 
kość nieszczęścia, jakieby wojna z Auglją pocią- 
gnęła za sobą, jak i potępiają niegodne zuctiwal- 
stwo, z jakićm Pierce i jego stronnicy rozdmuchi- 
wali iskry mogące tę wojnę zapalić. Republikanie 
odbyli niedawno w Filadelfji przedwstępny wy- 
bór swego kandydata do prezydentury. Pułko- 
wnik Fremont, pierwszy senator z Kalifornji, któ- 
ry ten stopień zjednał sobie przez swoje powsze- 
chnie znane, z smiałością, energją i szezęściem do- 
konane podróże, w celu odkryć w skalisiych gó- 
rach Ameryki, otrzymał przy pierwszćm głosowa- 
niu dwie trzecie części głosów, reszta była za sę- 
dzią Mac Lean z Ohio. Przy drugiem głosowaniu 
wszystkie kreski złączyły się na korzyść dzielne- 
go pułkownika Fremont. Tak szybka zgodność 
przy wyborze, sprawiła wielkie wrażenie w kraju. 

Lo pośrednie stronnictwo. republikańskie, Jest 
jedynem, które w głosowaniu trzyma się stałych 
zasąd, inne. wszystkie stronnictwa unoszone i dzie- 
lone są osobistemi interesami i nienawistnemi spo- 
rami. Jeszcze nigdy nie było w Stanach Zjedno- 
czonych tak wiele przeciw sobie walczących stron- 
nictw. Kwestja niewolników we wszystkich sto- 
warzyszeniach politycznych stanowi klin, ktory 
je rozbija a, przynajmnićj rozdziela. Mamy teraz 
ze dwanaście rozmaitych politycznych stronnictw 
w związku. półaocno-amerykańskim. Stronnictwa 
te powstają i znowu się rozsypują, wrzawa i za- 
mięszanie jak na jakim wielkim jarmarku, to- tu, 
to owdzie odzywa. się jaki wróżbiarz lub przywód- 
ca, massy zgromadzają się około niego i znowu 


„opuszczają .go, bo się na jedno. zgodzić nie mogą. 
Podobny stan pomięszania stronnictw objawia się 


zawsze, ilekroć które z dawnych wielkich: stron- 
nictw rozsypuje się, kiedy to które:dotąd zwycię-. 
żało upada, a to które: ma odnieść zwycięztwo je=- 


szcze nie nabrało dość siły i-potęgi. Tak było kie- 
„dy upadali torysowie i fedóraliści, których los prę- 
dzej lub późnićj czeka wigów, 


Wigowie zupełnie są rózproszeni. Wielkie usi- 
owania złączenia ich pozostają: bez skutku. Ka- 
źdy z trzech odcieni wigów przedstawił: swojego. 
osobnego kandydata: do : krzesła” prezydentoskie* 
go, a żaden z nich nie ma wpływu i znaczenia za 
obrębem.swojego odcienia. 

Knownotyngowie wystąpili z p. Fillmore, jako 
swoim kandydatem na prezydenta. Człowiek to 


(s) Stronnictwo demokratyczne w Stanach Zjedaoczo- 
nych, wbrew: swojój nazwie jest stronnictwem bogatych 


parcie się panowaniu ludzi bogatych. W prowa: | właścicieli niewolników. 


W drukarni J. Unger.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 19 31) Lipca 1856 roku, — Starszy Cenzor F. Sobieszczański. 


małćj energji i popularności. Potęga Knownotyn- 
gów, która przerażająco szybko wzrosła, równieź 
prędko upada. Nie przypuszczamy, żeby Fillmo- 
re przy ogólnćm głosowaniu miał za sobą jakąś 
znaczą cą liczbę kresek. 

Najwięcćj widoków utrzymania się przy prezy- 
dentostwie ma kandydat demokratów, chytry, do- 
świadezony Buchanan. 

Stronnictwo demokratyczne stanowi jeszcze te- 
raz najznączniejszą massę. Zaden z jego członków 
nie może zaprzeczyć zepsuciu, które w łonie tego 
stronnictwą na szkodę kraju rozszerzyło się; sy- 
stem przekupstwa i rozboju zrósł się z nićm pra- 
wie. Przyczyna tego leży w ich organizacji. Oso- 
biste znajomości, przywódcy, taktyka, listy wybor- 
cze, domy zgrómadzeń, są to rzóczy, do których 
się jaź przyzwyczajonó, ale prawie każdy ż ńa* 
czelnych i małych przywódeów w té stronnie- 
twie, umić przy interesach publicznych na swój 
młyn wodę kierować, wszyscy óni tworzą do- 
tąd silnie spojóny  żwikłany łańcuch, w którym 
każde ogtiwo trżyma i dźwiga drugie. Kiedy wi: 
gowie wzięli górę, nie było i u nich Jepićj. Alė 
podstawę fundamentalną stronnictwa demokraty- 
cznego stanowią potężne operacje właścicieli nie- 
wolników, którzy stanowczo panują międży de- 
mokratami. Chociaż bardzo wielu Nieniców, pó 
największćj części ukształconych, postępują na 
zachodzie jedną drogą ż demokratami, to dla te- 
go, że u innych stronnictw obawiają się pańowa* 
nia pieniędzy i knowńótingizmu, albo ponieWwaź 
żjupadkiem właścicieli niewolników obawiają się 
rozerwania Związku Stanów. z 

Wedlug konstytucji Stanów Zjednoczonych; 
kandydat do prezydeńtostwa powinien mićć wię- 
kszość absolutną nad połowę wszystkich głosów: 
W przeciwnym razie Izbareprezentańtów przystę* 
puje do wyboru prezydenta przez balotówanie 


'% pomiędzy dwóch tylko kandydatów, którzy 


mieli więcćj głosów w kolegjach wyborczych. Je- 
szcze taki przypadek nie miał miejsca, ale jeśliby 
tym razem przyszło do tego, bylby to najwyra- 
źniejszy dowód rożsypywania się głównych strón= 
nietw. (Augsburgska Gazeta.) > 
ROZMAAŁITOSCI. 
— O dzisiejszym wysłanuiku na koronację do Moskwy 
księciu Esterhazym i jego bogactwach opowiadają, ze pe- 
wnego razu zjechał się z jakimś bogatym szlachcicem wę- 
gierskim, który się wychwalał, iż posiada 30,000 owiec 
w owczarniach swoich., ,A książę ile masz owiec w swoich 
dobrach." — Nie wiem z pewnością — rzekł obojętnie 
książę — ale mi się zdaje, ze będę miał z jakie 30,600 6- 
wcżarzy i pastuchów,”* 


— Rozbicki wydał nowe wiersze, które nazwał „Spiewy 
ulubione humorystyczne,“ sprzedają się we wszystkich księ- 
gorniach po kop. 50, i w litografii p. Fleck przy ulicy No- 
wó-Senatorskićj obok hotelu Rzymskiego. 

— Nakładem księgarni 1 składu nut muzycznych R. Frie- 
dlein przy ulicy Senatorskićj Nro 460, wyszły następujące 
nowości muzyczne: Bvuquet- Quadrille z oper Violetta (Tra- 
viata) i Vepres Siciliennes G. Verdiego, ułozone na forte- 
pian przez M. Dietrich, cena kóp: 30. „Od sie Kujonku,'* 
mazur - obertas, Piotra Eibl, skomponowany ńa orkiestrę i 
grywany w teatrze rozmaitości i u wód mineralnych w o“ 
grodzie Saskim i ułożony na fortepian przez tegoż, ceńa* 
kop. 22 i pół. Mazur Nro 1, grany na balu w pałacu Na- 
miestaików danym w dniu 14 (26) Maja r. b. przez szłach= 
tę Królestwa Połskiego dla NAJJASNIEJSZEGO PANA ALE- 
XANDRA ligo CESARZA: Wszech: Rossji Króla Polskiego, 
skomponowany na wielką orkiestrę, i ułożony na fortepiań 
przez J; Stefaniego, ceaa kop. 15, 

— Do księgarni i składu uut muzycznych R, Friedlein 
przy ulicy: Senatórskićj Nro 460, nadszedł tom 2gi: dzieła 
pod tytułem: „Wykład terapji izjologicznćj'* dra H. E. Rich- 
tera, na język polski przełożył i uzupełuił dr F. K. Skobel, 
cena tomu 2go rs. 2 kop. 80. zaś dzieła kompletnego rs. 
6: Szanowni preuumeratorowie raczą sobie tom drugi 0- 


debrać. s i ' 


We wsi Zagorzycach pow. Sandomierskim niedaleko Sta- 
szowa, Bogorji, Iwanisk, Klimontowa, jest do sprzedaży. na 
siew. PSZENICA ładna i ŻYTÓ.—Kto ma do zbycia 400 lub 
300 OWIEC dobrych i zdrowych, niech się tam zgłosi do 
rządcy. Kowalskiego. 


Znany od lat kilkunastu: 
na zawsze wygubiający nagniotki, bez użycia 
ostrych narzędzi; j ; 
nabyć można każdego czasu w-składzie rozmaitości M. Ko- 
nopóckiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmięście w domu 
Blubma Nro 385, obok kościoła KK. Karmelitów Bosych. 


TEATR ROZMAITOŚCI Jutro: na' żądanie: 
Z siedmiu najbrzydsza. Małe nieprzyjemności życia. : 


J 


